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Ogłoszenia:

Ze Jedeu wiersz petitowy 
miejsce 20 halerzy.
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DEPESZE
tBlegraficzns i telcfoniezsa.

Sankcja monarsza.
Wiedeń 11 lipca. Wiener Zły. ogłasza 

sankcjonowaną ustawę, odnoszącą się do tych 
kolei żelaznych niższego rzędu, których budowa 
w r. 1901 jest zapewniona. Między niemi jest 
kolej z Nowego Targu, linja Cbabówka-Zakopane 
do Suchahory i z Przeworska do Bachórza.

Z sejmów.
W ie d e ń  11 lipca. Na wczorajszem po

siedzeniu sejmu dolnoaustrjackiego, poseł D ó t z  
i towarzysze zgłosili wniosek wzywający rząd, 
aby starał się odwrócić od rolnictwa niebezpie
czeństwo importu produktów rolniczych z za
granicy, szczególnie zaś z Rosji, państw bałkań
skich i krajów zamorskich, wobec zamierzonej 
budowy nowych kanałów i dróg wodnych.

Poseł R i e g 1 e r i towarzysze uczynili wnio
sek, wzywający rząd do przedłożenia ustawy, 
któraby miała na celu uwolnienie posiadłości 
włościańskich od długów hipotecznych, a to 
albo podług systemu wykupna ciężarów grunto
wych (Grundentlastungssystem), albo przez wy
danie bądź państwowych obligacyj hipotecznych, 
bądź odpowiedniej sumy not państwowych z 
kursem przymusowym.

 2 e strony Wydziału krajowego przedłożony
został projekt ustawy o podwyższeniu pen- 
syj nauczycielskich. Podług projektu tego, nau
czyciele już po 5 latach służby nabywają pra
wa do pensji, która wynosić ma 40% płacy, a 
najmniej 800 koron. Uprawnione do pobierania 
pensji są również wdowy, jeżeli mąż po 5 la
tach służby umrze, lub stanie się niezdolnym 
do pracy.

Pensja wdowia wynosić ma najmniej 600 
kor. Dla dzieci (do 24 roku życia) mają być 
wdowom udzielane dodatki. Ustawa wejść ma 
w tycie najpóźniej 1 stycznia 1902, jeśli do 
tego czasu ogłoszoną i sankcjonowaną zostanie 
nstawa o podwyższeniu dodatku wódczanego na 
korzyść kraju.

In sb r u c k  11 lipca. Na wczorajszem po
siedzeniu sejmu, Włosi urządzali w dalszym cią
gu obstrukcję, wnosząc dużo bardzo obszernych 
interpelacyj. Przewodniczący o godz. 11 zam
knął posiedzenie i oświadczył, że o następnem 
zawiadomi pisemnie.

B e r n o  m o r . 11 lipca. Sejm przyjął 
głosami posłów czeskich i wielkiej posiadłości 
przeciw głosom lewicy wniosek o założenie 
czeskiej wyższej szkoły realnej w Przyborzu 
(Freiberg) i Budszowicach. — Imieniem nie
mieckiego klubu sejmowego oświadczył p. Fuc hs ,  
ie  będzie glosował przeciw wnioskowi, w pierw
szej linji z tego powodu, iż urządzanie szkół 
średnich w tak małych miejscowościach jak 
wymienione, może być dla nich fatalnem pod 
względem finansowym. P. Ż a c z e k  odparł, iż 
nie spodziewał się wcale, aby niemiecka lewica 
występowała w sposób tak wyraźny przeciw 
urządzaniu czeskich szkół średnich. Podobne po
stępowanie dolewa tylko oliwy do ognia wznie
conego przez przeciwników ugody narodowościo
wej. Sejm przyjął następnie projekt ustawy o 
dyscy; linarnem postępowaniu przeciw nauczy 
cielom szkół ludowych i wydziałowych. W toku 
obrad nad tym przedmiotem, oświadczył na 
miestnik, że rząd musi zrzec się spóldzialania 
przy przyjściu do skutku rzeczonego projektu 
ustawy, albowiem już izba deputowanych zaj
muje się tą sprawą.

W dalszym ciągu sejm uchwalił przyczynić

się oznaczyć się mającemi ustawą krajową 
kwotami do budowy kanałów splawnych na 
Morawach, a zarazem wezwać rząd, aby odnośne 
projekty ustaw przedłożył na najbliższej 
sesji. Po mowie pożegnalnej marszałka krajo
wego i po odpowiedzi namiestnika, który wy
raził nadzieję osiągnięcia ugody — sesja sej
mowa została zamkniętą pełnymi zapału okrzy
kami: Hoch i siara na cześć monarchy.

Z trybunału, administracyjnego.
Wiedeń 11 lipca. Trybunał administra

cyjny odrzucił zażalenie gminy m. Wiednia 
przeciw ministerstwu kolejowemu, które poleciło 
gminie jako właścicielce koncesji tramwaju 
elektrycznego, aby ze względu na niebezpieczeń
stwo przewodów górnych zarządziła odpowiednie 
środki ostrożności.

Zaprzeczenie.
P r a g a  11 lipca. Prager Ztg. ogłasza, że 

twierdzenie dzienników czeskich o rzekomo wy- 
danem przez ministra kolei do podwładnych or
ganów tajnem rozporządzeniu w sprawie wy
stawiania listów frachtowych w języku niemie
ckim, jest zupełnie bezpodstawne, gdyż w osta
tnim czasie w ogóle nie wydano pod tym 
względem żadnych nowych instrukcyj.

Odsłonięcie pomnika ces. Elżbiety.
W ie d e ń  11 lipca. Cesarz w towarzystwie 

dra Koerbera i ministra Witteka uda się na 
odsłonięcie pomnika cesarzowej Elżbiety do Salc- 
burga. Podróży tej przypisują doniosłe znacze
nie polityczne.

Czułości bnłgarsko-rosyjskie.
W a r n a  11 lipca. Wczoraj przybył tu na 

okręcie .Rościsław* wielki książę Aleksander 
Michajłowicz. Książę Ferdynand bułgarski ocze
kiwał gościa na jachcie bułgarskim „Nadieżda", 
poczem obaj na okrętach swych oddali sobie 
wizyty. Miasto Warna jest udekorowane.

W a r n a  11 łipca. Wielki książę Aleksan
der Michajłowicz, przyjmując ministrów bułgar
skich, zaznaczył, że nie przybył, aby robić jaką- 
bądź politykę. Wśród Bułgarów czuje się jakby 
u siebie w domu.

Książę Ferdynand podziękował carowi tele
graficznie za wizytę wielkiego księcia, a także 
rada ministerjalna wysłała do rosyjskiego mini
stra spraw zagranicznych hr. Lambsóorfc depe
szę, w której powiada, że wizyta członka domu 
carskiego wzmacnia węzły, łączące Bułgarję z 
Rosją.

Dziś odbędzie się na pokładzie okrętu .R o
ścisław" żałobne nabożeństwo z okazji rocznicy 
zgonu następcy tronu rosyjskiego.

Bankructwa banków w Rosji.
P e t e r s b u r g  11 lipca. Bank komercjal

ny w Jekaterynosławiu ogłosił upadłość.
C h a r k ó w  11 lipca. Urzędowa gazeta 

gubernialna donosi, że w sprawie charkowskie
go banku handlowego nie został zamianowany 
zarząd konkursowy, tyko wydelegowano ko
misję likwidacyjną.

Panama pruska.
B er lin  11 lipca. Dzienniki wieczorne do

noszą, że właściciel małego domu bankowego w 
Berlinie Teodor Lówenberg, którego klientela 
rekrutowała się przeważnie z pośród średniej 
i biedniejszej warstwy ludności, zbiegł przed 
kilku dniami. Wydano za nim list gończy. Su
ma kwot sprzeniewierzonych jeszcze nieznana.

B er lin  11 lipca. sląskie Towarzystwo 
akcyjne dla przemysłu chemicznego w Białej- 
wodzie (Weiswasser), założone przez Casseler 
Treber-Troekungs Gesellschaft, zgłosiło konkurs.

Rozruchy w Hiszpaujl.
S e w i l la  11 lipca. Rozruchy z powoda 

strejku robotników trwały przez cały dzień. — 
Grupy strejkujących przeciągały ulicami, kamie
niami obrzucając fabryki i domy. Prefekt mia
sta ustąpił ze stanowiska swego i zarząd miasta 
oddał władzom wojskowym. Zaprowadzono sta* 
oblężenia. Miasto cale obsadzono wojskiem.

Wypadki w Chinach.
W a s z y n g to n  11 lipca. Chiny zgłosiły 

u rządu amerykańskiego żądanie odszkodowania 
w wysokości pół miljona dolarów, za rzekome 
złe obchudzenio się z Chińczykami w miejsco
wości Butt w r. 188G.

Wojna w Transwaalu.
K a p s t a d t  11 lipca. W Craddorf w 

ciągu bieżącego tygodnia nastąpi stracenie tych 
powstańców, którzy stoją pod zarzutem usiło- 
wanych morderstw.

W Middelburg stracono przedwczoraj je
dnego powstańca. Słychać, że kolumna Schee- 
persa zajęła Maraisburg. Scheepers wydal pro
klamację, w której ogłasza Maraisburg, za tery- 
torjum państwa Oranje i przyrzeka mieszkań
com opiekę przed Anglikami.

L on d y n  11 lipca- Pod przewodnictwem 
lordmajora odbył się wczoraj w Guildhall wiel
ki meetyng dla popierania poludniowo-abykań- 
skiej polityki rządu. Zebranie przyjęło rezolucje 
wypowiadające rządowi zaufanie i potępiające 
ruch przyjazny Boerom.

Strejki.
P a r y ż  11 lipca. Komitet zjednoczonych 

robotników górniczycL, który obraduje obecnie 
w Paryżu, zajmował się wczoraj sprawą jeneral- 
nego strejku górników; w zasadzie uznano, że 
strejk taki jest w danym razie pożądany 
i wskazany.

Dżuma.
T r y j c s t  11 lipca. Z powodu zaprowa

dzenia kwarantany w Rumunji, Bulgarji: i Gre
cji, także Lloyd austrjacki zarządził pewne ogra
niczenia w ruchu okrętowym na wschód.

M a r sy lja  11 lipca. Wczoraj zaarzyl się 
nowy wypadek dżumy wśród palaczy okrętu 
„Laos". Z osób, które zachorowały w drodze, 
wczoraj jedna zmarła. Stan innych trzech cho
rych jest jeszcze ciągle bardzo groźny. Nato
miast inni pacjenci mają się lepiej, a sian zdro
wia pasażerów i załogi jest zresztą dobry.

Straszny dramat.
C a ta n la  11 lipca. Benedetto Guzzardi, 

syn miljonera, utrzymywał stosunek miłosny 
z bawiącą tu angielską szansonistką Nelly Au- 
stinówną. Gdy onegdaj wieczorem wracał z nią 
do hotelu, w którym mieszkała, na schodach 
spotkał ich dawny kochanek Austinównej, Cri- 
saffi, komisarz policji z Neapolu. Komisarz zro
bił szansonistce scenę zazdrości, wskutek czego 
przyszło do ostrej zwady między nim a Guzzar- 
dim. W czasie sprzeczki komisarz czynnie znie
ważył swego rywala, który w odpowiedzi na 
to, wydobył rewolwer i dwoma strzałami zranił 
tak ciężko Crisaffiego, iż padł krwią zalany na 
ziemię i w kilka minut potem wyzionął ducha. 
Publiczność, którą zwabił przed hotel odgłos 
strzałów, dowiedziawszy się o rozegranym przed 
cl wilą dramacie, chciała Guzzardiego zlyncho- 
wa ć ; policji z trudem tylko udało się odpro
wadzić go do więzienia.

Wczoraj w nocy Guzzardi usiłował uciec 
z więzienia, ale zamiar ten nie powiódł się mu.

Czarna ospa.
W r o c ła w  11 lipca. Epidemia czarnej 

ospy przymera w okręgach Nissa i Krotków
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•oraz szersze rozmiary. Prezydent rząda prze
dłużył wskutek tego na dalsze 5 tygodni zakaz 
odbywania jarmarków i odpustów.

Katastrofa kolejowa.
N o w y  J o r k  11 lipca. Pod Narton 

w stanie Missouri zetknął się wczoraj pędzący 
całą silą pary pociąg osobowy kolei Chicago- 
Alton z pociągiem towarowym. Obie maszyny 
i wiele wagonów zostało zdruzgotanych 8 po
dróżnych straciło życie, a 25 odniosło ska
leczenia.

Straszna katastrofa.
B u k a r e s z t  11 lipca. Most wiszący nad 

rzeką Olt w Caineni urwał się i runął w chwili, 
gdy na nim znajdowało się wiele osób. 
Wszystkie wpadły do rzeki. Siedm z nich urato
wano reszta utonęła. Liczba ofiar, które zna
lazły śmierć w nurtacn rzeki, niestwierdzona 
jeszcze dotychczas.

Katastrofa na wycieczce.
W ie d e ń  11 lipca. Z Budapesztu dono

szą do tutejszych dzienników, Łe wiedeńscy tu
ryści Adolf Lindenfeld i Eugenjusz Schmer pod- 
ezas niedzielnej wycieczki w Karpaty spadli 
w przepaść i stracili życie na miejscu.

In n sb r u c k  11 lipca. Na wycieczce do 
t. zw. Lindauerhutte spadli turyści niemieccy 
dr. Paweł Szwarzbach z Drezna i prof. Maler 
z Nordheim wraz z żoną. Pierwszy zabił się na 
miejscu, małżonkowie Malerowie są ciężko 
ranni.

Wielki pożar.
R a ty z b o n a  11 lipca. Wczoraj popo

łudniu wybuchł w młynie we wsi Pleystein, w 
Górnym Palatynacie, pożar, który szybko się 
rozszerzył i zniszczył trzy czwarte tej miejsco
wości. Między innymi spłonął kościół z zabu
dowaniami plebańskiemi i starożytny klasztor. 
Wśród płomieni stracił życie jeden z mie
szkańców.

Stracenie.
G r a n a d a  11 lipca. Wczoraj na podwó

rzu tutejszego więzienia zgarotowano księdza Ju- 
ljusza Aguguita i wuja jego Kandyda Garcię. 
Obaj straceni zamordowali ojca księdza, aby 
wejść w posiadanie małego majątku. Królowa 
rcgentka, do której wniesiono prośbę o ułaska
wienie skazańców, prośbie tej odmówiła.

W ie d e ń  11 lipca, Wiener Ztg. ogłasza : 
Cesarz nadał dyrektorowi zakładu kredytowego 
dla handlu, przemysłu i rolnictwa w Jaśle 
Bogusławowi Steinhausowi, tytuł radcy cesar
skiego.

K R ONI K A.
Djarjusz lwowski.
C z w a r t e k  11 lipca.
P o w s z e c h n e  w y k ł a d y  u a i w e r s y t e -  

e k i e :  Na Górze zamkowej, o godz nie 7 wieczo
rem, dr. Alek ander Czolowski: „Z przeszłości Pod
zamcza*.

Posiedzenie rady miejskiej. Początek o godzinie 
6 wieczorem.

„Panorama Racławicka* na placu powystawo 
wym ud godziny 8 rano du zmierzchu.

Teatr miejski: „Koralja i S ólka“, krolo-
chwila. Początek o godzinie 7 wieczorem.

Kalendarz. Czwartek (11): Pelagji m
Wschód słońca o godzinie 4 minut 17, zachód o go
dzinie 7 minut 51.

Dar. Sekretarze sejmowi, posłowie: Stanisław 
Niezabitowski, Karatnicki, W. Urbański i Andrzej 
hr. Potocki, z powodu kończącego się sześciolecia 
sejmowego, ofiarowali na pamiątkę marszałkowi, hr. 
Stanisławowi Badeniemu, cenną, złotą papierośnicę, 
Na zewnętrznej stronie wyryte są nazwiska ofiaro
dawców, wewnątrz z datą napis: „Marszalkowi —
sekretarze*.

Z gal. kasy oszczędności. Komisja z 9 
złożona, wybrana przez walne zgroma zenie człon
ków gal. kasy oszczędności, zastanawiała się nad 
wnioskiem dra Tchorznickiego, co do pociągnięcia 
byłych członków wydziału kasy do materjalnej, 
ewentualnie moralnej odpowiedzialności, a rozpa
trzy wazy całą sprawę, postanowiła na dzień 17 bm. 
zwołać dla tej kwestji walne zgromadzenie człon
ków. Rozesłano też onegdaj zaproszenia do siedm-

dziesięciu kilku członków kasy na to zgrwad^euie, 
z prośbą o odpowiedź, czy przybędą, d« kompletu 
bowiem wymagana jest obecność 30 członków, 
a w tej sprawie będą z liczby tej musieli być wy
łączeni ci, którzy dawniej w wydziale kasy oszczę
dności zasiadali.

Zgromadzenie pocztmistrzów. Na wczo- 
rajszem popoludniowem zgromadzeniu Focztmistrzów, 
ekspedytorów i ekspedjentów pocztowych omawiano 
sprawy wewnętrzne stowarzyszenia, poczem przystą
piono do wyborów. Do komisji szkontrująctj wybrano 
pp. Teofila Szczurowskiego, Stankiewicza i Stetkie- 
wicza. Prezesem wybrano przez aklamację p. Kowa
lewskiego, długoletniego prezesa towarzystwa. Do wy
działu weszli pp. Kazimierz Moskwiński, Kotowicz 
Justyn, Adolf Bieniecki, Helena Kozakiewicz, Witko- 
wicki Alojzy, Kulczycki Lubin, Sroczyński Bronisław. 
Jako zastępcy wydziałowych wybrani pp. Zygmunt 
Aichmiiller, Ludwik Krupski, Onufry Bajsa, Włady
sław Bilet, Marjan Orzelski i Paweł Ilnicki. Delega
tem do związku we Wiedniu wybrano p. Kazimierza 
Moskwińskiego (jun.).

Egzamin dojrzałości w gimnazjum w Dro
hobyczu, odbył się pod przewodnictwem krajowego 
inspektora szkól średnich, p. Emanuela Dworskiego. 
Świadectwo dojrzałości otrzymali: Aleksandrowicz
Efroim, Antler Mojżesz, Badecki Jakób, Bikel Hersz, 
Borkowski Edward, Dućko Juljan, Hopfinger Albert, 
Ilnicki Aleksander, Krajewski Józef, Lewiński Wło
dzimierz, Lustig Samuel, Łańcucki Stanisław, 
Pachtmann Hersz, Podstawka Rajmund, Selig Sim- 
che (z odznaczeniem), Strzelbicki Jan, Schaftler 
Samuel, Zintes Adolf, Rubin Majer eksternista)

Kraj wyższa szkota rolnicza w unoia- 
nach. Z 12 abiturientów roku szkolnego 1900/1, 
przystąpiło dnia 2 i 3 bm. do egzaminu głównego 
8, a mianowicie: Jan Tustanowski, Józef Skroozki, 
Konrad Korytowski, Jan Konarski, dr Stefan Go
dlewski, Jan Profic, Franciszek Nowak, Edward No
wak. Z tych pierwsi dwaj zdali z postępem celują
cym, trzech następnych z postępem bardzo dobrym. 
Czterech ma składać egzamin w terminie] powaka
cyjnym.

Pod grozą śmierci. Pan uarucb Lichtenberg 
i jego żona, obywatele ze Słonecznej, wnieśli skargę 
na Izaaka Leinwauda, swego sąsiada, o to- że obie
cał icb oboje pozabijać. Popierają skargę swą tem 
że istotnie Leinwand wpadłszy już poprzednio do ich 
mieszkania, spróbował twardości żelaznego garnka na 
głowie p. Lichtenberga. Widocznie jeszcze mu tego 
za mało, skoro chce go koniecznie uśmiercić.

Przejechanie. Ubiegłej nocy najechał wóz 
tramwaju konnego kole rogatki Żółkiewskiej na pi
janego mężczyznę niewiadomego nazwiska. Wezwana 
telefonem stacja ratunkowa nie skonstatowała na 
przejechanym żadnych zewnętrznych obrażeń; odsta
wiła go jednak do szpitala, bo prawdopodobnie od
niósł obrażenie wewnętrzne.

Odpłacił się za zarobek. Diine Briickner, 
przy ulicy Kazimierzowskiej zamieszkała, powierzyła 
niejakiemu Adolfowi Malesowi fonograf do zaroDko 
wania. Mail es nietylko skradł fonograf swej chlebo
dawczym, ale zarazem wyjął jej z pod poduszki pu
gilares ze 100 koronami i drapnął ze Lwowa.

Okradła koleżankę. U restauratora Zehngu- 
ta przy ulicy Karola Ludwika służyła do wczoraj 
jeszcze dziewczyna Paulina Izdebska, rodem z Sobo- 
towa. Wczoraj nagle przyplątał się dc niej jakiś 
młody blondyn i wraz z nim ulotniła się Paulina. 
Ale nie uciekła na „sucho*. Nie mając swoich rze
czy, ogołociła swą koleżankę z ubrania, bielizny i 
drobiazgów, puzoslawiając jej pusty kufer. Policja 
śledzi za zbiegłą.

Żywa nieboszczka. Świat medyczny paryski 
ze słonnym Gharcofem w Salpetriere na czele, po
ruszony jest rader ciekawym objawem snu epi- 
leotycznego, w jakim pogrążoną jest od lat 17 dzie
wica z wioski Thenelles, położonej na drodze z Saint- 
Quenten do Guise.

Pomimo wszelkich środków lekarskich nie zdo
łano tej nieszczęsnej obudzić ani na chwilę. Żyje 
więc tylko pozornie, albowiem leży nieruchoma 
z oczami przymkniętemi i tylko odruchowe poru
szenia konwulsyjne i bicie serca są jedynemi ozna
kami tego życ a. Żywi ją sztucznem wprowadzaniem 
peptonu do organizmu.

Matka jej, uboga wieśniaczka, Bouyenval, z ca
lem poświęceniem i z zaparciem się dogląda swej 
chorej córki nocami i dniami, czuwając u ej łoża. 
Obecnie nie może się pocieszyć na wid k swego 
dziecka, które leży zupełnie jak martwe, gdyż na
wet ruchy konwulsyjne ustały, twarz przypomina 
trupa. Stan jej pogorszył się znacznie i lekarze 
przepowidają jej bardzo rychły skona.

Dla Żydofilów. Z powodu wystawienia w te
atrzykach tzw. „sztuk żydowskich* opowiada „Ha- 
melic*, że reżyseija dając po raz pierwszy „Matkę 
Szwarcenkopf*, zwróciła się do „marszelika* ży
dowskiego po wskazówki i z propozycją napisania 
scen żargonowych. „Marszelik*, jako człowiek cie
mny i w przekonaniu, że tu idzie wyłącznie o drwi 
ny, chciał pomścić krzywdę, napisał przeto słowa, 
zawierające już to stek przekleństw na słuchaczów, 
przybyłych do teatru, już wyrazy nieprzyzwoite, kto- 
iych niepudobaa tiómaczyć. Wyuczył tego wszystkie
go aktorów polskich i puścił na scenę. Dopiero p® 
kilkakrotnem przedstawił' sztuki, słuchacze żydowey 
spostrzegli się i zwrócili na to uwagę reżyserji, któ
ra postarała się o zmianę wyrazów na prawidłowe.

Rekord lokomotyw. Trzy koleje żelazne, 
prowadzące z Londynu do EdynburgB w d. 1 lipca 
urządziły wyścigi Kolej Midland również West Go- 
ast i Gast Goast postanowiły prześcignąć się w 
szybkości jazdy. Kolei Midland swój expres-pociąg 
postanowiła wysiać z Londynu z dworca św. Pan
kracego o godzinie 9 m. 30 rano, który o godzinie 
6 m. 5 popol. miał stanął w Edynburgu. Dwie 
drugie koleje wysłały swe pociągi w drogę jedno
cześnie c godzinie 10 z Londynu i obydwa miały 
stanąć o godzinie 6 m. 15 w Edynburgu. Tamże 
na dworcach na długo przed godziną 6, zaczęły się 
zbierać tłumy ciekawych, chcących być świadkami 
zapasów... lokomotyw. Najpierwszy przybył o godzi
nie 6 m. 2 puciąg Gast Coast, pospieszywszy się o 
13 minut od wyznaczonego czasu. Puciąg kolei Mi
dland przybył z minutowem opóźnieniem. Pociąg 
West Caost przybył z 19 minutowem opóźnieniem.

Śmierć miljonera. Założyciel Dawson Gity, 
w nowej krainie złota, Clondike, Joe Ladue, zmarł 
w Nowym Jorku, przeżywszy lat 66. Urodzony w 
Plattsburgu, na granicy pod Gwebekiem, przeznacza 
ny był przez rodziców na poszukiwacza złota i wę
drował przez czas dłuższy bez skutku po Golorado i 
Dakocie, z trudnością zarabiając na życie. Nareszcie 
uśmiechnęło mu się szczęście, — nad brzegami 
Glondiku znalazł bogate żyły złota i tam założył 
Dawson Gity przy zbiegu rzek Yukon i Clondike, 
nazwawszy je od imienia inżyniera Dawsona, który 
w r. 1867 dokonał pierwszych pomarow w obecną 
krainie złota. Miasto wzrasiałc z błyskawiczną szy
bkości ą i Joe Ladue niebawem „wycofa1 się z in
teresu*, jako człowiek bardzo bogaty.

Z kraju.
Stryj. (Kandydatura do sejmu). Pomewat 

poseł z naszego miasta dr. Fruchtmann z powodu 
choroby nie będzie się więcej ubiegał o mandat 
poselski, mieszczanie tutejsi podnieśli kandydaturę 
br. Juliana Brunickiegu. Kandydatura ta ma wszelkie 
szanse powodzenia.

Żółkiew. (Poiar). W sobotę dnia 6 lipca 
wybuchł pożar w Supoczynie pod Żółkwią i zniszczył 
6 zagród włośc-ańskich. Do zlokalizowania ognia 
przyczynili się ułani z 4 pułku.

Cuda spirytyzmu.
Tymi dniami odbył się w Paryżu w salo

nach pani Noeggerutb seans spirytystyczny 
z udziałem znanego medjum Anny Rolfie z Sa- 
ksonji.

Zebranie miało wielce oryginalny charakter. 
Prócz zaproszonej arystokracji wzięli w niem 
udział liczni przedstawiciele prasy, malarze5 po
eci, chcąc na własne oczy ujrzeć „produkcje1- 
głośnego medjum.

Seans rozpoczął się w ten sposób, iż Anna 
Rothe udała się do sypialni pani domu i tam, 
w obecności trzech kobiet rozebrała się zupeł
nie i wdziała bieliznę oraz szlafrok pani Noeg- 
geralb; w ten sposób chciano zbadać, czy me
djum nie ma przy sobie jakich przyrządów, 
któreby mogły ułatwić mu oszukiwanie. Nastę
pnie Anna Rothe udała się do salonu, gdzie 
już w skupieuiu ducha oczekiwało całe towa
rzystwo zebrane dokoła słołu.

Nastała cisza i po chwili medjum wpadło 
w t. z. „trans*. Zjawiska zaczęły się od tegc 
iz zmarli, zostający za życia w stosunkach po
krewieństwa lub przyjaźni ze zgromadzonymi 
widzami — zaczęli przemawiać przez usta Ro- 
thowej, wyjaśniając swoje myśli i uczucia. Ro- 
thowa, która jest zwyczajną robotnicą, mówi 
w takich wypadkach najczęściej wierszem, albo 
też kwiecistą prozą, pełną metafor, tak, iź t ra -
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dno przypuścić, a Dy w zwykłym stanie umysiu 
mogła się zdobyć na taki styl i język. Podrzas 
, transu" ma oczy zamknięte, głos jej nabiera 
siły i dźwięku, a rysy twarzy wyrażają jakiś 
bezmierny zachwyt. Skończywszy, budzi się na
gle, jak gdyby ze snu hypnotycznego.

Wkrótce wraca stan somnabuliczny; me- 
djum zaczyna mówić głosem dziecięcym,, śpie
wać piosenki dziecinne, układane na poczeka
niu. To ,Friedel“, dziecko, przemawiające zwy
kle przez usta Rothowej, daje się słyszeć znowu 
su  ogólnemu zdumieniu.

Naraz Rothowa budzi się, wstaje z Lr-edu 
i podchodzi ku jednemu z panów, wlepiając 
weń oczy Po chwili nad głową obserwowanego 
pojawia się ogromny pęk kwiatów, które me- 
djum rozrzuca na wszystkie strony. Są to go
ździki i konwalje, świeże, z kroplami rosy na 
kielichach. Zaraz potem schyla się Rothowa do 
jednej z pań siedzących przy stole, obejmuje ją 
i ściska .imieniem jej zmarłego syna". Nie 
upływają nawet dwie minuty, a z powietrza 
zaczyna padać deszcz kwiatów róż i konwalij, 
które Rothowa zbiera i podaje pani domu. Na
gle woła: Auno, Anno! i znów budzi się nagle.

Zebrania te budzą wielkie zaciekawienie. 
Większość obecnych na tych seansach uznaje, 
iż musi to być jakąś sztuczką — ale jaka? do
tychczas odkryć nie zdołano.

lord przedsiębiorcą marionetek.
Prawdziwie romantyczną historję opowia

dają  dzienniki londyńskie. Dnia 27 czerwca 
ukazało się w dziale wiadomości „z życia towa
rzyskiego" w jednym z dzienników nad Tamizą 
zawiadomienie następujące: .Przyjęcie u lady
Y Z.J które było zapowiedziane na dziś, od
kłada się na czas nieograniczony z powodu ża
łoby rodzinnej."

W związku z tern stoi wydarzenie nastę
pujące: Do małej wioski Willersey, w hrabstwie 
"Gloucestershire, przybył ubogi wędrowny przed
siębiorca marjonetek, mianujący się Erykiem

Leith. Po południu Leith nagle zasłabł, a jego 
pomocnik, młodzieniec nazwiskiem Belcher, wy- 
przągl jednego z koni, ciągnących wózek przy
bysza i pojechał po lekarza. Dr. Standrius 
przybył i znalazł Leitha ciążko chorym; przy
znał się on lekarzowi, że od sześciu tygodni 
oddawał się nieustannie pijaństwu. Kiedy na
zajutrz lekarz powrócił do chorego, zastał go 
już bez życia. Zawiadomiony o zgonie Letba 
przedstawiciel władzy wówczas dopiero wykrył, 
że domniemany Eryk Leith nazywał się na
prawdę Eryk James Lascelłes, brat lorda Har- 
courta. Belcher, który u Letha slużyi od nie
dawna, słyszał istotnie, że miał to być syn lorda, 
i rzeczywiście przedsiębiorca marjonetek wy
różniał się w okolicy swoją uprzejmością i dy
stynkcją. Listy, znalezione przy przybyszu, 
pozwoliły ustalić tożsamość jego osoby i odkryć 
fakty następujące:

Przed dwoma laty Eryk James Lascelłes, 
mając lat 28, opuścił rodzinę i przyjaciół, aże
by wieść nędzny żywot wędrownego przedsię
biorcy marjonetek. Nie zdołano jednakże od
kryć, co spowodowało taką jego decyzję. Ale 
stwierdzono, że arystokratyczny przybysz miał 
wiele zamiłowania do obranego zawodu, że był 
bardzo wesoły, swobodny i patrzył na życie 
przez różowe szkiełka. Przed sześciu tygodniami 
jednak Leith stal się ponury, smutny i zaczął 
pić. Listy, znalezione przy nim, wspominały 
o tym .biednym Francku* — imię brata nie
boszczyka, Francis Johna Lascelłes, uwięzionego 
obecnie w Kolumbji angielskiej pod zarzutem 
zastrzelenia , idnego ze swoich służących Mu
rzynów. Belcher przypuszcza, że niepokój o 
brata skłonił Leitha do szukania pociechy w kie
liszku, co przyprawiło go o śmierć. Oto dlaczego 
odwołano przyjęcie o lady Y. Z., siostry szla
chetnie urodzonego przedsiębiorcy wędrownego 
marjonetek. Wydarzenie z Erykiem Lascelłes 
w arystokracji angielskiej nie jest ani odoso
bnione, ani wyjątkowe. Wszyscy Londyńczycy 
znali kataryniarza, który był wicehrabią, a przed 
laty kuzyn pewnego księcia angielskiego z ary

stokracji najwyższej byl dojeżdżaczem cyrkowym 
i akrobatą.

Dział ekonomiczny.
-  W le a e ń  10 lipca. Zamknięcie g id  i 

o godz. 2 m. 30. Akcje austr. Zakładu kredyt 
628*50, Akcje węg. Zakł. kred. 633'— , Aksjs 
Anglobanau 267*50, Akcje Unknbanku b43*— ,
Akcje Laenderbanku 404’ — , Akcji Bankreremtt: 
447’ — , Akcje Bodencredit 855’—, Akcje gal. 
Banku hipotecznego — , Akcje kolei państw.
635 '—, Akcje kolei połudn. 90’ — , Akcje tranr* 
lit. a) 229’—, lit. b) 222’— , Akcje kolei Elbetb< i 
479’—, Akcje kolei Północnej 5720, Akcje k oh : 
Gzemiowieckiej 523 ’—, Akcje Alpiny 412 5 0
Akcje Rima Muraiyi 433*—, Akcje pragskiego To
warzystwa żelaznego 1.593, Akcje fabryki b'0» ‘
275 '—, Akcje tureckie tytoniowe 272 '—, Obiig 
węg. rademn. 92*15, Renta majowa 99'15, Aus?' 
renta koron. 95'55, Węgierska renta koron. 93*05 
56 1. listy Tow. kred. ziemsk. 91*50, 4  pttr
listy Banku kraj. 91*50, 4  i pół proc. listy B uk  
kraj. 99*50, 4 proc. listy Banku hipot. 90*—«
4 i pół proc. listy Banku hipot. 97 75, 5 pro->
listy Banku hipot. 109*50, 4 Hroc. Gal. oblig. propi*- 
96*30, 4 proc. Gal. poi. kraj. z 1893 r. 91*60 
4 proc. pożyczka m. L* o w  87*50, Lasy uve«lu.> 
95*50, Marki 117*50, Ruble 252 — .

— Wiedeń 10 lipca. Kursa giełdy wie
deńskiej.

Losy a) procentowe: Austr. zakł. kr. z obi. pr. 
z r. 1880 3 proc. 249*75; Austr. zakł. kr. z. oA. 
pr. z r 1889 3 proc. 245’— ; Tow. żegl. na Du
naju 100 zł. m. k. 4 proc. 400 ’ — ; Uregulow. Du
naju z 1870 100 zł. 5 proc 258’— : Węg. Bani a 
hip. po i 00 zl. 4 proc. 233‘5C; Pożyczka serit. 
prem. po 100 tr. 3 proc. 82’— ; Tureckie obł. 
prem. kolej, po 400 fr. 95’50 b) bezprocentowe: 
Buda szteńskie (Basi'"ca 5 zl. 16*40; Żuki, kredyt, 
dla h. i p. po 109 zl 388 — ; Glary 40 zł. m r.  
144*— ; Pożyczka m. Insbruku 20 zł. 8 3 ’— ; Losy 
m. Krakowa 20 zł. 73*— ; Poż^czua m. Lubiany 
SI zl. 6 0 * - ;  Ofen 49  zł. 155* — ; Palffy 4 0  «L
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Awiątynię, rojącą się od Chińczyków. Jeżeli go nie zabija, bę
dzie w niewoli, która skróci mu życie.

Jak długo leżał zemdlony? Prawdopodobnie kilka godzin, 
gdyż wszedł tu popołudniu, a teraz słońce zachodziło. Kiedy 
się zastanawiał nad tern, weszło dwóch Chińczyków i zaczęło 
żywo rozmawiać z sobą. Widocznie sprzeczali się, a jeden 
chciał przekonać drugiego. Może naradzali się, jaki rodzaj 
Aoaierci zadać więźniowi.

Oddalili się wreszcie, ale w kilka minut jeden powrócił, 
niosąc półmisek i dwie p?łeczki.

Nadzieja wstąpiła w serce więźnia. A więc nie mają
morderczych zamiarów, kiedy go żywią? Kto wie jednak, czy
*w ten sposób nie chcą go pokrzepić, żeby miał siłę do znie
sienia męczarni.

Włosy z przerażenia stanęły mu na głowie.
Chińczyk odjął łańcucb od jego szyi, rozwiązał mu ręce 

i pomógł się podnieść. Tymczasem nadeszło więcej żółtych 
drabów, ci przyglądali mu się ciekawie. Co to wszystko zna
czyło ?

Norris był głodny, więc z zapałem wziął się do jedzenia, 
choć ryż z grochem nie zadawalał europejskiego podniebienia. 
Zaledwie mógł utrzymać pałeczki zdrętwiałemi palcami, spożył 
jedna* wszystko do ostatniej okruszyny.

Wówczas Chińczyk wskazał mu na migi, żeby się poło
żył, widząc jednak, że więzień nie ma ochoty usłuchać, wy
mierzył mu potężny cios, który powalił Norrisa na ziemię; 
Więzień był tak osłabiony, że nie próbował oporu.; został 
napowrót przykuty i spędził noc bezsennie, spoglądając w nie
bo, z którego mrugało nań miljony gwiazd, niby badawcze 
źrenice.

Cierpiał strasznie. Dopiero, kiedy świat rozjaśnił niebo, 
sen skleił mu powieki.

Skoro si»i obudził, słońce było już wysoko. Daremnie 
s ta ra ł  się wyprostować skostniałe członki, lecz mógł to ucz/nić

samemu w pustkowia chińskie i zawrócił do wsi. Zgubił 
jednak drogę i wśród zapadającego zmroku nie wiedzie!, 
w którą stronę się skierować. Widząc jego zakłopotanie kil
kunastu Chińczyków, siedzących na kopcu, zaczęło się śmiać 
do rozpuku.

Rozjątrzony Norris zaklął, ale na szczęście nikt go 
nie rozumiał. Trzy drogi krzyżowały się koło kopca; którą 
obrać ?

Jeden z Chińczyków, rosły mężczyzna o potężnych 
barkach i żelaznych muskułach, powstał i wskazał cudzo
ziemcowi, żeby szedł na prawo, ale kiedy Norris go usłuchał, 
reszta wybuchnęła śmiechem.

Chińczyk widocznie zażartował sobie z niego, ale 
w jakim celu? Żeby ubawić się jego kosztem, lub wciągnąć 
go w zasadzkę. Zloty łańcuch od zegarka mógł rozbudzić ich 
chciwość.

Norris zawrócił i grożnem SDojrzeniem zmierzył rozwe
seloną gromadkę. Ten sam Chińczyk powstał i wskazał mu 
drogę na lewo. Anglik stracił wówczas cierpliwość i wymierzył 
mu potężny policzek. Był to czyn zuchwały do szaleństwa, 
ale młodzieniec nie znał jeszcze Chin i nie rozumiał jakie 
mu groziło niebezpieczeństwo. W razie napaści, nie miałby 
się nawet czem bronić, gdyż nie wziął z sobą rewolwera.

Chińczyry zaśmieli s.ę chórem i może ta wesołość ocalilu 
Norrisa. Obrażony żartownić biegł za nim, wygrażając mu 
pięścią, ale nie miał widocznie zamiaru mścić się czynnie za 
zniewagę.

Dostawszy się do wsi, Norris lżej odetchnął. Ta przy
goda powinna była nauczyć go ostrożności, ale wrodzone 
junactwo i pogarda niebezpieczeństwa wzięły górę nad roz
tropnością.

Pojechał nazajutrz do muru chińskiego i zwiedziwszy 
grobowce Mingów, wrócił do Pekinu. Za poradą przewodnika, 
postanowił wracać do Tien-Tsinu rzeką i wysłał go dla za-

i
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n. L  159*50; Czerw, krzyża anstrj. tow. 10 ii. 
-48*50; Czerw, krzyia węj. tow. 5 zl. ? 4 '9 0 ; Losy 
ftmd. are. Rudolfa 10 zl. — *— ; Salma 40  zl. m. 
k. 201*— ; Pożyczka salcburska 20 zl. 78* — ; 
Pożyczka St. Genois 40 zl. m. k. 234*— ; Losy 
komunalne m. Wiednia z 1874 roku 386 —.

— W ie d e ń  10 lipca. (Giełdo, towa- 
rotca). Cukier surowy od k. 23*80 do 23*90. Ten- 
dencja spokojna. Nafta galicyjska od k. — *— do 
—*— . Tendencja niezmieniona. Spirytus od koron 
40*40 do 40 80. Tendencja słabsza.

— B e r lin  10 lipca. Przy zamknięciu 
wczorajszej giełdy: Kredyty 198*10, Staatsbahny 
135 60, Disconto Comandit 173*40, Berlińskie Tow. 
Landl. 132*50, Laura 180*60, Bochumery 163 50, 
Kolej potud. wschodnio-pruska 21*60, Ruble za go
tówkę 216*—, Kolej warszaw, wied. 270*50, Kolej 
morza Śródziemnego 100 30, Kolej MeriliunPna 
133*— , Losy tureckie 98*75, Renta wlosks 9?*10, 
,Harpener* kopalnie węgla 150*90, Kolej Maren- 
burg-MIawka 70 50, Eonsolidation 289*75, Lom
bardy 21*60, Kolej Henry 88*25, Niemiecki Łoiik 
narodowy 105*75, Kanada Profered 98*—, Akcje 
żeglugi hamburskiej 118*10.

— B e r lin  10 lipca. Austr. banknoty 85*20; 
spirytus — *—.

— P a r y ż  10 lipca. 3% renU 100 65; 
■4ka 25*85.

—  F r a n k fu r t  10 lipca. Austr. kredyty 
1 9 8 1 0 ;  Kolej państw. 135 6 0 ; Laura 180*60; 
Disconto 173 5 0 ; Alpiny —*—.

Drobne Ogłoszenia
pc 10 halerzy za 10 wyrazów; następne po 1 */* hal.

Billłll w'zyt°we> zaproszenia, karty i listy ślubne, wy- DIIB1J konywa po niskich cenach, zakład artystj czae- 
litograficzny Antoni Przy szlak we Lwowie, oL Lindego 4.

fwlelka pływalnia) w Zakładzie kąpielowym św. 
Anny (nl. Arademicka 1. 10) o tw isty dla panów 

od godz. 6—9 rano i od 12 w poł. do 8 wieczorem; dla 
od godz. 9—12 w połndnie. W niedzielę i święta 

basen otwarty tylko dla panów od godz. 6 rano do 3 po 
południu. Lekcji pływania udziela egzaminowany nauczy- 
eiel. Kąpiel 25 ct. w abonamencie 20 ct

F ilo z if

Knpię

fln in  1R lin s n  1Qfl1 rozposznie się w c. k. konces. 
Unia 13 lipSa lu l l l  Zaklaazie jaukowym  emer. ro t
mistrza. A. Roi-nbergera dwumiesięczny kurs przygoto
wawczy do egzaminu wstępnego dla szkół kadicklch. 
Internat dla uczniów zamiejscowych. Prospekty odwrotnie 
i opłatnie. Kraków, ul. Zwierzyniecka 1. 2 6h0

FnTCminEtnonw maszynista monter-ślusarz poszuknje 
LJjACIIIIIlcwOlIJ posady Kamiński, Podzamcze 7 Lwów.

poszukuje lekc/i z niższego gimnazjum „Filozof* 
Lwów po*te restante 663

VII ki matematyk, poszokuje na czas 
wakacji lokcji na wsi lub w mieście. 

Zgłoszenia : Gozdawa, Lwów restante. 681

J illn s z  Aleksander U r t ł i i s U " “ l ' ; £ t :
storyczna w 4 aktach a w 5 odsłonach. Rzeszów 1901, 
Cena 1 kor. 60 h. Połowę czystego dochodn przeznacza 
autor na gimnazjum w Cieszynie. Dc nabycia we wszyst
kich księgarniach 676

pnhacza. Zgłoszenia pod Adam raszkowski poczta 
Jedlicze. 666

K s tu n la p t l f in  2 pokoje, przedpokój, kloset do najęcia 
MffAIDI M II Zielona 3 z^raz. 648

U .  | e f | f  Od 15 lipca do wynajęcia 2 lnb 3 pokoje 
™  HUB i z kuchnią i w erandą przy stawie kąpielowym 
w pięknej ozolicy w Zamarstynowie obok rogatki na lewo 
n p. Biernata. 677

inteligentna zaj łaby posadę „towarzyszki11 na 
wieś. Mrrja Skulska, Piotra i Pawła 5. 678

Praktyczna nanka k r i j i  systemn francuskiego
przez F. W. wy: zła nakładem wydawnictwa „Mód pa
ryskich* Lwów, ul. Akademicka 1. 10. Cena egzemplarza 
oprawnego w karton wynosi 2 kor. 2o bal. Z przesyłką 
pocztową 2 kor 40 bal. Za zaliczką nie wysyła się.

P n m ia e ? b « n io  z dwóch pokoi w Brznchowicach w willi rtflHIGMKaillG parterowej pod Nr. 175, tuż pod lasem 
za willą p. Hubricha, jest pod bardzo korzystnymi wa
runkami do wynajęcia. BI ższa wiadomość na miejscu 
albo w redakcji Dziennika Polskiego. 670

PnS7lllrilłp d° mego 15 lat istniejącego intratnego in- 
rU d ń U K ljlj teresu znajdującego się przy pryncypalnej 
ulicy Spólnika posiadającego 2 do 4 tysięcy guldenów, 
egzystencja zapewniona. Zgłoszenia A. B. poste restante 
Lwów. 669

tel Georg oa.

jedynie sknteeznr płyn przesil wypadania w ło
sów i łnpieży w kandla Mikołaja Lbdwiga ho-

579

po bajecznie niskich cenacl 
nabyć m oius w administracji 

„Śmigusa11 (Lwów, ulica Akademicka 10) a mianowicie: 
Miłość zwycięża, pow eść Juljrsza de Gastyne cen? 30 et. 
Jasnowłosa, powieść z iraacnskiego (25 arkuszy druku), 
cena 40 ct. O Męża, powieść z francuskiego, 25 c t  Nr 
p 'zesyłkę pocztową nalely nadesłać 5 ct. za każdą książkę 
Za zaliczką nie wysyła się. Należytość nadsyłać należy 
w markach pocztowych lob przekazem.

majątek na Podolu lub obok Tamowa. Ku 
pie z lasem doorej gleby. Zgłoszeaia pod 

A. B. 100 000 przyjmuje z grzeczności Administracja 
„Dziennika Poisl jego11. 679

Stada Uim ma do zbycia kilka khczy matek, źre- 
bnych po ogierze pełnej zrwi „The 

Donnerhorn11 Zgłoszeni:, przyjmuje i wyjaśnień udziela 
Alfred Głowiński w Lipicy górnej p. Lipica dolna. 618

IIP7lliBUfiB ^ as niższych * średnich znajdą umieszczenie 
U liA IrB n ll z człem utrzymaniem, tudzioz rodzicielską 
opiekę przy redzinie zajmującej się wychowaniem dzieci, 
w domu przy placn Akademickim 1. 1, I. piętro w oficy
nie, drzwi nr. 14 A.

l l i f > R I * 7 I M f  M at’,rzysła gimnazjalny poszukuje lekcji 
UbBHImLSBj n i czas wakacji n: prowincji, może przy
gotowywać do wstępnego egzaminn do gimnazjum. —  
Łaskawe zgłoszenia J. S. Hołyń ad Kałusz. 649

II^RR '7IHR maturzystka poszuknje lekcji nauczycielki 
U w ici.jaSnA  prywatnej, do ,-dnego lub dwojga dzieci.. 
Wiadomość w administracji „Dziennika Polskiego*. 622

W Ł w illla lllU  narożnej, przy placu Akademickim 1. 3 
B B niB B IB | jest całe urugie piętro do wynajęcia, 

składające się z jedenastu ubikacyj. Pokoje są duże, wy
sokie i bardzo jasne, odpowiedne na biuro lub wygodne 
eleganckie mieszkanie. Bliżsi, wiadomość u w aśc cielą.

U f lo iw k a u i ia "  ® *a l ^ ez błędu, dobrze ujeżdżony do 
iI iB I Ł unlW lB u sprzedania. Dwernickiego i2 . 682

z balkonem na I p ętize 3 pokoje w parterze, 
przyn.leżnosci, wodociągi, zara: Zygmun

towsKŁ 11. 671

Odpowiedzialny za redakcję: Dr. K. Ostaszewski-Barański.

Właściciele i wydawcy: Dr. K. Ostaszewski-Barański,
Milski i Sp. — Z drur-irni M. Schmitta i Sp.
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mówienia kajuty na statku. Przed wyjazdem chciał porobić 
sprawunki w sklepie osobliwości chińskich i kazał tam jechać 
woźnicy, opasłemu niedołędze o zagasłych oczach, zdradzają
cych nadużycie opium.

Nakupiwszy różnych drobiazgów, Norris wsiadł na- 
powrót do pojazdu i polecił Chińczykowi stanąć przed świą
tynią Konfucjusza, która za pierwszą bytnością w Pekinie 
wzbudziła jego ciekawość.

Minęły trzy godziny, a Norris nie wracał. Znudzony 
woźnica położył się na poduszkach, przygotowanych dla 
podrożnego i zasnał głęboko. Wówczas ze świątyni wy
sunął się Chińczyk i powiódłszy dokoła oczyma, zabrał wa
lizkę Anglika.

Chłód wieczorny rozbudził woźnicę. Zaciąwszy muły, 
wrócił do domu, bynajmniej nie troszcząc się u to, co się 
stało z Anglikiem. Stępiony jego mózg nie był zdolny do 
rozumowania.

W  ten sposób węzeł łączący Williama Norrisa ze świa
tem, został zerwany. Podwoje świątyni Konfucjusza zawarły 
się za nim, jak wieko trumny.

Przewodnik, nie mogąc się doczekać swego pana, 
powrócił do Pekinu i szukał go pr^ez kilka dni, ale przeko
nawszy się, że jego zabiegi są daremne, dał pokój wszystkiemu. 
Przez kilka dni rozprawiano o iajemniczem zniknięciu 
Anglika; ale stopniowo wspomnienie tego wypadku zatarło 
się w minięci.

Zobaczymy teraz, jaki los spotkał nieszczęśliwego 
Norrisa.

Przybytek Konfucjusza, podobnie jak wszystkie świąty
nie chińskie, składał się z kilku gmachów, zbudowanych na 
poświęconej ziemi. Nad drogą wznosił się ładny taras, górując 
nad aleją, zasadzoną stuletniemi jodłami.

Nortis przeszedł przez pierwszy budynek, potem przez 
dziedziniec i wstąpił do świątyni. Trzech Chińczyków biegło

za nim z piskiem i krzykiem, ale nie rozumiejąc języka, są
dził, że to są przewodnicy, którzy ofiarują mu swoje usługi. 
Miał już wracać, kiedy jeden z nich śmiało zastąpił mu drogę. 
Anglik wyobraził sobie, że żądają pieniędzy i chcąc się ich po
zbyć, dal im kilka sztuk drobnej monety.

To wywarło skutek wręcz przeciwny. Kilkudziesięciu 
Chińczyków wyrosło jakby z pod ziemi i zaczęło się kłócić 
o równy podział zarobku. Norris nie mógł porozumieć się 
z nimi, a nadomiar złego był bezbronny i nie miał przy so
bie przewodnika. Co począć? Domyślał się, że groziło mu 
niebezpieczeństwo i postanowił ratować się ucieczką. Zebraw
szy siły, skoczył w sam środek swarzących się Chińczyków i 
roztrącając żywy mur, dążył ku drzwiom. Cała zgraja rzuciła 
się za nim. Pięściami torował sobie drogę, ale kilku napa
stników schwyciło go za nogi i Norris padł obezwładniony 
na ziemię.

Kiedy przyszedł do siebie, czuł ogromne zmęczenie i z po
czątku nie mógł sobie zdać sprawy z tego, co się stało. Po
woli wracała mu pamięć okropnej walki, a z nią wzmagał 
się ból w członkach. Chciał wstać, ale miał ręce i nogi zwią
zane, chciał się przewrócić i wówczas przekonał się z przera
żeniem, że był przykuty łańcuchem do ziemi.

Zimny pot wystąpił mu na skronie, trwoga ścisnęła serce. 
Był w mocy Chińczyków, tego przeklętego narodu, który sły
nie z okrucieństwa. Łudził się jeszcze nadzieją, że woźnica, 
zan.epokojony jego nieobecnością, rozpocznie poszukiwania, 
ale nawet w takim razie czy pomoc nie przybędzie zapóźno? 
Wszak był na ich łasce, mogli mu w każdej chwili zadać nsj- 
sroższe katusze. Widział już śmierć przed sobą i zadrżał.

Wysiłkiem woli przemógł trwogę i zaczął się zastanawiać 
nad swojem położeniem. Nie mógł nawet wykręcić głowy, 
widział jednak wokoło siebie otwartą przestrzeń i drzewa, 
domyślił się więc, ze przeniesiono go na dziedziniec. Gdyby 
uawet zdołał potargać swoje więzy, musiałby przebyć całą


